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GO I ETO? 


Kryzys obecny wysuwa na czoło za- 
gadnień chwili sprawę planowej, na dłu- 
ga metę obliczonej gospodarki państwo- 
wej. Porusza tę sprawę cały szereg pu- 
blicystów, a nawet — o dziwo — sam 
wódz endecji, Roman Dmowski domaga 
się polityki gospodarczej, „która nie by- 
łaby niezdarną łataniną z dnia na dzień, 
ale któraby miała przed sobą wyrsźcy 
esl, plan na szereg lat nakreślony, do 
swego celu konsekwentnie zmierzała i 
ehoć powoli go urzeczywistniała”. 

Postulaty te—o ile chodzi o pozycję— 
nie wychodzą narazie poza ramy ogólni- 
ków. Jeśli zaś organy opozycji prawico- 
wej usiłują sprecyzować środki walki z 

ryzysem, to konkluzjeich są zgoła nie- 
«czekiwane. — „Pełożenie jest tego ro- 
dzaju, — pisze np. p. Rybarski, — że 
Tozstrzygającą rzeczą jest nietylko to, 
%0 się robi i co się będzie nadal robiło, 
e także, kto to wszystko będzie ro- 
„R 

By zaś nikt nie miał wątpliwości, o 
éo chodzi, — inny endecki publicysta, 
Bt. Stroński nazajutrz stawia nad „i“ 
już nie kropkę, ale całego kleksa, 

rwać, przetrwać! — nawołuje rząd. 
Profesor endecki nie da się wziąć na 
takte | ce” A "Jeśli ci, którzy” dzisiaj 
nawołują do przetrwania — pisze p. 
Btrc ński, — naprawdę ragn b 0- 
wstał jl EE ki. 

y najlepsze możliwie warunki do 
przetrwania, powinni zacząć od tego, by 
sami ustąpili od steru, przy którym nie 
mieli powodzenia, bo inaczej nikt, ale 
te dosłownie nikt w kraju nie będzie 
wierzył w szczerość ich nawoływzń*. 

Tupet, z jakim p. Stroński wygłasza 
ewe: „nikt, literalnie nikt“, — w parę 
tygodni po wyborach uzupełniających w 
Płocku, jest naprawde zadziwiający. Pa- 
nowie R. Rybarsk=g'St. Stroński zgod. 
nie w każdym razie stwierdzają, że na- 
wet niedola kryzysu — niczego nauczyć 
ich nie zdołała. Wszystko i zawsze spro- 
wadza się u nich do momentów osobis.- 
tych, do „walki o władzę*. Nie umieją, 
prócz ogólników, nic powiedzieć, co w 
sytuacji obecnej czynić należy. Nato- 
miast bardzo są wymowni i natarczywi, 
gdy chodzi o domaganie się dla siebie 
steru władzy, 

Ale kto i jakim cudem ma ich u te- 
go steru posadzić? Czy zamierzają rzą- 
dzić z Sejmem, w którym mają zaledwie 
kilkadziesiąt mandatów poselskich? 

Oczywiście, — nis. Ale, w takim 
razie, trzebaby odwołać się znowu do 
wyborców, trzebaby słowa p. Strońskie- 
go, które tak łatwo dają się drukować 
na cierpliwym papierze gazeciarskim, 
zweryfikować w nowych wyborach. 

Kryzys gospodarczy, który przeżywa- 
my, należałoby więc — zdaniem ende- 
cji, pogłębić wszystkiemi „rozkoszami* 

ryzysu politycznego. z 
_  Wróblom na dachu uprzykrzyło się 
Już ćwierkać, że kryzys obecny ma cha- 
Takter światowy. Poucza zresztą o tem 
swych adeptów także i Roman Dmow- 
ski w artykułach, które świeżo ukazały 
się w osobnym zbiorku. >. 

. Ale adepci endeccy są tępi, uparci i 
niepojętni. Powtarzają w kółko jedno i 

© samo pod adresem Rządu: — „Ustąp* 
cie! ustąpcie! a zobaczycie, że wszystko 
będzie aobrze!* 


ERO ETE POWROT OOO RA 
Do Administracji 


Słowa Częstochowskiego 


potrzebny mężczyzna młody, wymowny, 

a średniem wykształceniem, znajomością 

spraw handlowych i dobrą  prezencją. 

gł. w godzinach 16—17 w Adm. „Słowa“ 
Aleja 32. 


Ale, mówiąc słowami St. Strońskie- 
go, nikt, dosłownie nikt nie uwierzy, że 
kasy skarbowe zaczną pękać od. nadmia- 
ru gotówki z chwilą, gdy na czele Skar- 
bu Polskiego stanie Rybarski, — że 
przed Polską usuną -się wszelkie prze- 
szkody na terenie międzynarodowym w 
tym samym momencie, gdy St. Strń- 
ski wkroczy jako minister spraw zagra- 
nicznych do gmachu przy ul. Wierz- 
bowej. 
Rozumie natomiast każdy, kto się 


s93 unik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 — 11 i 15 — 16. 


cnoć trochę orjentuje w sytuacji obec- 
nej, że nawet. wykonanie najlepiej po- 
myślanego planu, który ma nas wypro- 
waądzić z impasu kryzysowego, zależy w 
pierwszym rzędzie od tego, co zdecydu- 
ją Waszyngton i Paryż, — jaka będzie 
postawa Londynu i kto wreszcie weźmie 
górę w Berlinie. 


Gra, jaka się odbywa- obecnie na tle 
pożyczki miljarda dolarów dla Niemiec, 
ma daleko większe znaczenie dla przy- 
szłości świata, a więc i dla przyszłości 
naszej, aniżeli wszystko, co się pisze i 
mówi w ciasnych zakamarkach partyj- 
nych Obwiepolu. 7 Asper. 


Bezcelowość narad londyńskich. 


Francja nie chce udzielić kredytu Niemcom. 


LONDYN. Podczas wtorkowego po- 
południowego posiedzenia międzynaro- 
dowej konferencji gospodarczej nie osią- 
gnięto zgody w żadnej z dyskutowanych 
spraw. W związku z tem zapanował na- 
strój nader pesymistyczny i poczęte li- 
czyć się z możliwością wycofania się 
Francji z akcji pomocy kredytowej dla 
Niemiec. 

Późną nocą stałe się ostatecznie wia- 
domem, że Francja istotnie odmawia 
Niemcom jakiegokolwiek kredytu krót- 
koterminowego. 

Stanowisko Francji wywołało wielką 
konsternację, przyczem ze strony nie- 
mieckiej donoszą, że ew. miejsce Fran- 
cji przy niesieniu pomocy Niemcom zaj- 
mie Japonja i inne państwa, 

Wobec takiego obrotu spraw, konfe- 
rencja zakeńczy się najprawdopodobniej 
dziś,  poczem ministrowie- . poszcze- 
gólnych państw rozjadą się. Nie jest wy- 
kluczone, że wraz z Briiningiem i Cor- 
tiusem do Berlina udadzą się angielscy 
ministrowie Mac Donald i Henderson. 

Ze strony amerykańskiej m. in wiel- 
kie niezadowolenie budzi fakt, że prze- 
bieg konferencji, w zasadzie tajnej, był 
jednak wiadomy publicznie we wszyst- 
kich państwach, co dowodzi wielkiej 
niedyskrecji niektórych dyplomatów, przy 
pośrednictwie których jedynie wiadomo- 
ści te mogły przeniknąć poza drzwi sali 
obrad. 

Ameryka i Japonja nie piszą się na 
długoterminową pożyczkę, 

LONDYN. W związku z wczorajszą 
wiadomością, podaną przez United Press, 
że Japonia miałaby ewentualnie zająć 
miejsce Francji przy niesieniu pomocy 
Niemcom, ze strony japońskiej wyjaśnia 
ją, że ewentualnie mogłoby to mieć 
miejsce tylko w. bardzo ograniczonym 
zakresie, OConajwyżej japońskie banki 
mogą na jakiś czas powstrzymać wyco- 
fanie swych kredytów z Niemiec, jedna- 
kowoż bynajmniej nie są w stanie przed- 
sięwziąć jakiejś większej akcji kredyto- 
wej na rzecz Niemiec, 

Co do stanowiska Stanów  Zjedno- 
czonych, to okazuje się, że banki ame- 
rykańskie stanowczo odmawiają udzie- 
lenia Niemcom kredytów długotermino 
wych, a dopuszczają rozmowy jedynie 
nad warankami ówentualnej pożyczki 
krótkoterminowej. Swiatowy rynek pie- 
niężny obecnie bowiem nie jest nasta- 
wiony na kredyty długoterminowe i u- 
zyskanie ich jest prawie niemożliwe, 

Sekretarz stanu Stimson, omawiając 
wyniki konferencji londyńskiej, zazna- 
czył, że pomimo wszystko zapatroje się 
optymistycznie na rozwój-dalszych wy: 
padków, gdyż jeszcze możliwe „jest dój- 
ście do zgody i dojście do zadawalają- 
cego rozwiązania problemów  góspodar- 
czych, które obecnie ciążą nad światem. 


Berlin przyznaje się do klęski 
w Londynie, s 
BERLIN. Większość dzienników 


stwierdza, iż wyprawa niemiecka do 
Londynu i cała konferencja londyńska 
— nie mają dla Niemiec Żadnego zna- 
czenia. 

Nacjonaliści stwierdzają, iż Niemcy 
ponieśli w Londynie najzupełniejszą klę- 
skę, każde bowiem państwo zajęło re. 
zerwę wobec propozycyj niemieckich. 
Na wielkiem zgromadzeniu, zwołanem 
w Berlinie przez hitlerowców, wznoszo. 
no okrzyki: „Powiesić Briininga!* 

„Berliner Tageblatt*, omawiając kon- 
terencję londyńską, dowodzi: „Znamie- 
niem londyńskiej konferencji jest upór 
Francji, Która przy całej uprzejmości i 
formie nie ustąpiła ani na milimetr od 
stawianych od samego początku warun- 
ków*. 

Jedynym sukcesem niemieckim jest 
ten, że na propozycję Briinirga konfe- 
reneja londyńska zgodziła się wysłać do 
Niemiec międzynarodową komisję finan- 
sistów, celem zbadania położenia Nie- 
miec według propozycji Hoovera. Jeżeli- 
by doszło do udzielenia Niemcom po- 
mocy — komisja ta, jak stwierdza prasa 
berlińska, nie będzie czem innem, jak 
tylko komisją, kontrolującą budżet nie- 
miecki, a nawet przedsiębiorstwa pry- 
watne, słowem — Niemcy zostaną uzale: 
żnione od innych państw. 


Przed ustąpieniem Curtiusa, 


BERLIN. Dziś mają wrócić do Ber- 
lina kanclerz Rzeszy Briining i minister 
spraw zagr. Curtius. 

W kołach politycznych uporczywie 
utrzymuje się pogłoska, iż Curtius musi 
ustąpić, ponieważ polityka jego jest dla 
Niemiec niekorzystną, a w Londynie do. 
znał klęski. 

Jedynem, co osiągnąć zdołali Niemcy, 
jest przedłużenie im spłaty pożyczki 100 
miljonów dolarów do końca bm., gdy w 
rzeczywistości musieliby dług ten spła- 
cić już w prłowie bm. 


Manifest siedmiu państw, 

BERLIN. Jak donoszą z Londynu, 
konferencja mocarstw ogłosi pod koniec 
manifest siedmiu mocarstw, stwierdza- 
jący konieczność pokojowej. miedzynaro- 
dowej współpracy gospodarczej. 

Manifest ten ma na celu obudzenie 
zaufania światą*w stabilizację stosunków 
gospodarczych. Nad redakcją tego mani- 
festu obradują w tej chwili premjerowie 
i ministrowie spraw zagranicznych wszy- 
stkich państw konferujących. Nie ulega 


"wątpliwości, że wobec faktycznych wy- 


ników konferencji, słowa manifestu będą 
czczą gadaniną. 


650 miljonów marek: nowego bilonu 
w Niemczech. 


BERLIN. Wśród wielu zarządzeń wy- 


dał Hindenburg. drobny dekret, dotyczą: 


cy obiegu bilonu. W kilkuwierszowym 
zaledwie dekrecie przewiduje się, iż o- 
bieg bilonu w Niemczech nie może wy- 
nosić więcej, aniżeli 30 marek na gło- 


łanowie w pow. prądniekim, 


wę, co znaczy, że rząd Rzeszy wobec 66 


miljonów ludneści, może wypuścić no- 
wych 650 miljonów marek w formie bi- 
lonu, gdyż poprzedni obieg wynosił 20 
marek na głowę. 

Na podstawie wyżej wspomnianego 
dekretu nastąpi puszczenie w obieg no- 
wik 650 miljonów marek w formie bi- 
onu. 


Zarzuty i docinki — wynikiem narad 
londyńskich. 


PARYŻ. Jak twierdzą polityczne kołą 
francuskie, Anglicy i Amerykanie sta- 
rają się wszelkiemi siłami uniemożliwić 
Francji wykorzystanie konferencji lon- 
dyńskiej dla wzmocnienia i skonsolide- 
wania pokoju europejskiego. 

Cała niemal opinja publiczna franca- 
ska stoi za rządem i wyraża nadzieję, że 
delegacja francuska nie pójdzie na żadne 
dalsze ustępstwa. 

„Paris Midi* podkreśla, że termin 6 
do 8 miesięczny, w którym mają być 
zbadane możliwości konsolidacji kredye 
tów krótkoterminowych według propo- 
zycji amerykańskiej, jest okresem zbyt 
długim, aby móc dać skuteczną pomoe 
Niemcom, znajdującym się niejako nad 
przepaścią. 

Niemal wszystkie pisma francuskie 
skarżą się na ataki ze strony prasy nie- 
mieckiej i angielskiej. Konferencja lon- 
dyńska, zdaniem prasy paryskiej, nie ma 
widoków powodzenia, gdyż Francja jest 
jedynym krajem, proponującym Niem- 
com pożyczkę, a Anglja i Ameryka nie 
chcą się na to zgodzić, aby Niemcy nie 
były zmuszone do przyjęcia warunków 
politycznych. 

„Temps* zarzuca rządowi angielskie- 
mu, że przeszkadzał on prowadzeniu ro- 
kowań francusko-niemieckich i zupełnie 
niepotrzebnie zwołał konferencję lon- 
dyńską. 

DOTA WY EE NTA NE EE 


Ostry zatarg Rzymu z Watykanem. 


PARYŻ. Zazwyczaj dobrze poinfor- 
mowana agencja prasowa p. n, „Prasa 
Zjednoczona” otrzymała od swego rzym- 
skiego korespondenta szereg depesz, 
przedstawiających sytuację w Italji, ja. 
ko bardze groźną. 

Według tych depesz, w rzymskich 
kołach dyplomatycznych panuje przeko- 
nanie, że w Italji przygotowują się wy- 
padki wielkiej doniosłości. Naprężenie 
między Mussolinim a Watykanem do- 
szło do ostatniego stopnia. Należy o- 
czekiwać lada chwila zerwania stosun- 
ków -dyplomatycznych i odwołania umów 
laterańskich oraz konkordatu. Wytwrzyło- 
by to dla Papieża taką sytuację, że zmu- 
szonyby był opuścić Rzym. Zamieszkał- 
by wówczas na terytorjum francuskiem. 
Jest nawet mowa o wyborze wyspy Kor- 
syki, jako rezydencji dła Ojca św. (PAT). 


Rzeź na ulicach Westfalji. 


BERLIN. ubiegłej nocy doszło w Dort- 
mund ponownie do krwawych starć 
między komunistami a grupą demon- 
strantów, należących do innych stron- 
nietw politycznych. Urzędnik policyjny, 
który usiłował interwenjować i został 
przez demonstrujących pobity, oddał kil- 
ka strzałów rewolwerowych, zabijając 
dwóch z pośród atakujących, a trzecie- 
go ciężko raniąc. Pozostali napastnicy 
rzucili się w pościg za urzędnikiem po- 


„licyjnym, raniące go ciężko nożami. 


Bandycki napad zbirów pruskich 


na szkołę polską. 

OPOLE. Do lokalu, w którym mieści 
się polska szkołą mniejszościowa w Mi- 
nieznani 
sprawcy poczęli w nocy strzelać z kara- 
binów, wskutek czego wybito wiele 
szyb. Strzały te mają na celu steroryze- 
wanie tej ludności, której dzieci uczęsz- 
czają do szkoły polskiej. 


Samoobrona robotników fabryki 
„Jawiercie”. - 


W fabryce włókienniczej S. A. Za- 
wiercie, zastrajkowało 500 robotników, 
oonerch w tkalni. Qd wczoraj straj: 
ujący nie opuszczają fabryki. Przyczy- 
ną strajku jest propozycja zarządu, któ- 
ry planował zamknięcie fabryki od 8 
sierpnia i udzielenie wszystkim robotni- 
kom urlopów na czas nieograniczony. 
Do 8-go sierpnia fabryka miała być 
czynną przez wszystkie dni w tygodniu. 
Robotnicy warunki te odrzucili i wysła- 
li delegację do głównego inspektora 
pracy w Warszawie, oraz zwrócili się o 
interwencję do inspektoratu pracy w Za- 
wierciu. 


Nowy wypadek na lotnisku 
warszawskiem. 


Na lotnisku warszawskiem onegdaj 
ekoło godziny 16tej lotnik ceywilby 
Płonczyński spowodował podczas startu 
na aparacie Lublin R. 11 kapotaż. 

Aparat uległ prawie całkowitemu 
aniszczeniu. Lotnik wyszedł z wypadku 
nio. 


Echa sowieckiej afery szpiegowskiej. 


WARRZAWA. W związku z areszto- 
waniem rzekomego inżyniera Staniszew- 
skiego, oskarżonego o szpiegostwo na 
rzecz Sowietów, o czem pisaliśmy, are- 
sztowano jeszcze kilka osób, w Wilnie 
«aś dwie kobiety. Jedna z nich Michali- 
na Grotówna jest przyjaciółką szpiega. 
Nazwisko drugiej, jak i pozostałych are- 
sztowanych, ze względu na prowadzenie 
śledztwa, trzymane są w ścisłej tajem- 
nicy. Grotównę przewieziono do War- 
szawy, gdzie osadzono ją w więzieniu. 


Czas pracy w kopalniach. 
Ostateczne postanowienia konfe- 
rencji międzynarodowej, 

WARSZAWA. Na 15tej sesji mię- 

dzynarodowej konferencji pracy, odbytej 
w Genewie. w roku bieżącym pod prze- 
wodnictwem p. Sokala, przyjęto projekt 
konwencji w sprawie czasu pracy w ko- 
palniach węgla. 
. Konwencja ta przewiduje, że w ża- 
dnej kopalni podziemnej węgla kamien- 
nego czas obecności robotnika w kopal- 
ai nie będzie mógł przekraczać 7 go- 
dzin i 45 min. dziennie łącznie ze zja- 
sadem i wyjazdem z kopalni, 

We wszystkich kopalniach węgla na 
kontynencie, jak Polska, Niemcy, Belgja 
1%. d. ustalony czas pracy dotyczy o- 
kresu łącznie se zjazdem do kopalni i 
wyjazdem, natomiast w Angiji czas ten 
jest obliczony bez zjazdu i wyjazdu. 

W razie ratyfikowania przez Anglję 
powyższej konwencji  obowiązywałby 
tam czas pracy 7 godz. i 15 min. dzien- 
nie, zamiast obowiązujących obecnie od 

*s lipca b. r. 7 godz. 30 min., skrócono- 
by czas pracy o 15 min. 

W razie ratyfikowania -powyższej 
konwencji przez Polskę i wprowadzenia 
w kopalniach węgla 7 godz. i 45 minu- 
towego dnia pracy, zmniejszonoby ten 
ezas w stosunku do obecnego o 15 min, 


Otwarcie banków gdańskich 
na wyraźne polecenie Berlina. 


GDANSK. Wczoraj od rana zostały 
etwarte wszystkie banki gdańskie i od- 
działy banków niemieckich, które w 
związku z krachem niemieckim zawiesi- 
ły przed tygodniem swe czynności. 

Wypłaty bankowe są jednak ograni- 
ezone. 

Z depozytów i wkładów wypłacają 
banki po 25 — 30 guldenów gdańskich, 
il kont bieżących po kilkaset gulde- 
nów. 

Na cele gospodarcze, jak naprzykład 
wypłata pensyj — banki wypłacają bez 
ograniczeń. Publiczność zachowuje się 
zpokojnie. Nastrojów panicznych nie wi- 
dać, a dowodem tego jest mała stosun- 
kowo liczba osób, która zgłosiła się w 
pierwszym dniu otwarcia banków po 
wkłady. 

Z pośród banków gdańskich zamknię. 
ty jest tylko „Danziger Bank fir Han- 
del und Industrie”, zależny od niemie- 
ckiego „Darmstädter und National Bank”. 
Jak słychać, ma być „Danziger Bank 
fur Handel und lodustrie” zlikwidowany. 

Oddziały polskich banków w Gdań- 
sku pracują normalnie. 


Zamieć śnieżna w Tyrolu. 
TRIENT. Po długotrwałych upałach, 
„ temperatura spadła w dolinach Trentina 
do 14 stopni. Na zboczach gór. padał ob- 


fity śnieg. W wielu okolicach przeszła ` 


burza śniegowa, która wyrządziła wielkie 
szkody. 


SHO Wo" 


TEATR „ODEON“ — Dziś i 


WIELKI FILM reżyserji słynnego JOE MAY'A pod tytułem 


Tragedia kochanków 
W rolach głównych: Ljana Haid, G. Fröhlich, H. A. Sziettow 


i inni najwybitniejsi artyści europejscy. — Muzyka znanego komp. R. BENACKIEGO. 


Nad program Przedwiośnie 


W rolach głównych: Zbyszko Sawan, Bogusław Samborski, Władysław Walter, Marja Gor- 
czyńska oraz najwybitniejsze siły scen warszawskich. 


Ceny zniżon e. — Szczegóły w programach — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. 
Do rozpoczęcia pierwszego seansu wszystkie krzesła parterowe 1 złoty. 


dni nastepnych. 


Potężny dramat z ży- 
cia współczesnego. — 


Wzruszający dramat według znanej 
powieści STEFANA ŻEROMSKIEGO. 


Po strasznym huraganie nad Lublinem. 


Pięciu zabitych, 40 rannych. W samym Lublinie pół miljona zł. strat. 
Wielkie spustoszenia w okolicach. 


LUBLIN. Liczba ofiar w ludziach 
wobec tego, iż dwie ranne osoby zmarły 
w szpitalu, wzrosła do 5. Rannych jest 
39 osób. Pozatem szereg osób nie zgło- 
siło się o pomoc lekarską. 

Straty materjalne w samym Lublinie 
wynoszą około pół miljona złotych, z 
czego na skarb przypada około 100.000 
(kolaje), na miasto Lublin około 200.000 
zł. Reszta przypada na osoby prywatne. 


Na przedmieściu Bronowice uszko- 
dzone zostały 33 budynki mieszkalne o0- 
raz wiele gospodarczych. Na dworcu ko- 
lejowym została zburzona szopa, uszko- 
dzony dom mieszkalny i dwa magazyny. 
Pozatem zniszczonych zostało 87 latarń 
ina 6 klm, telefoniczno-telegraficzne 
przewody. 

Orkan wyrzucił z toru i uszkodził 87 
wagonów kolejowych. Pociągi odchodziły 


z opóźnieniem. Ruch towarowy uległ 
chwilowej przerwie. 

W pow. lubelskim burza poczyniła na- 
stępujące szkody: w Zamborzycach u- 
szkodzone zostały 22 budynki, w Jaku- 
bówce 4, we Wrotkowie uległo zniszcze: 
niu 5 stodół i 7 domów mieszkalnych, 
przyczem 3 osoby zostały ranne, w tem 
jedna ciężko, 

W Hajdanicach zniszczone zostały 33 
budynki, w Jakubowicach Murowanych 
5 domów. 

Połączenia telefoniczne między Lubli- 
nem, Chełmem, Krasnymstawem i Za- 
mościem zostały przerwane. Pozatem bu- 
rza wyrządziła bardzo znaczne straty w 
płodach roinych na polach, (PAT). 

LUBLIN. W związku z onegdajszą 
katastrofą, wywołaną przez orkan, przy- 
był do Lublina wiceminister pracy i opie 
ki społecznej, p. Szubartowicz. 


WILK W OWCZEJ SKORZE. 


Biadania na ogólną biedę i równoczesne zbrojenia kosztem około 
półtora miljona marek. — Kontrola nad posiadaczami gotówki. 


KRÓLEWIEC. „Echo des Ostens” 
przynosi wiadomość, że mimo obecnej 
katastrofy finansowej, rząd berliński u- 
dzielił w tych dniach kredytu w wyso- 
kości 1.200.000 marek wielkim zakładom 
przemysłowym „Borsig”, które pracują 
dla Reichswehry. Kredyt ten ma być 
przez fabrykę spłacony w drodze dostaw 
dla Reichswehry. (PAT) 

BERLIN. Rząd Rzeszy ogłosił rozpo 
rządzenie wykonawcze do dekretu o 
zwalczaniu ucieczki kapitału niemiec- 
kiego. 

Osoby, zamieszkujące stale w Niom- 
czech, posiadające dewizy od 20.000 ma- 
rek wzwyż, obowiazane są zaofiarować 
je do kupna Bankowi Rzeszy, względnie 
jednemu z uprawnionych banków, naj- 
później do 2% b. m. 


Obowiązek ten dotyczy również osób 
prawnych oraz przedsiębiorstw akcyj- 
nych i t. p. ; 

Bank Rzeszy zadecyduje możliwie 
prędko o dokonaniu, względnie odrzuce- 


„niu kupra, 


Osoby, obowiązane tylkə do zadekla- 
rowania swoich zakupów dewizowych, 
ze względu na ich zapotrzebowanie gos- 
podarcze, wypełnią odpowiednie formu- 
larze. 

Posiadający poniżej 20.006 marek w 
dewizach będą jeszcze w przyszłości po- 
wołani. 

Osoby te zwolnione będą od zobowią- 
zań w myśl dekretu o zwalczaniu u- 
cieezki kapitałów zagranicę, o ile sprze- 
dadzą dewizy bezpośrednio Bankowi 
Rzeszy. (PAT). 


Krwawe wrzenie w Hiszpanii. 


Ciężkie walki strajkujących z policją i wojskiem. 


SEWILLA. W Utrara strajkujący ro- 
botnicy usiłowali wtargnąć do miejsco- 
wej przędzalni, zostali jednak odparci, 
przyczem aresztowano 10 osób. Pragnąc 
odbić aresztowanych, manifestanci ob- 
rzucili policję kamieniami, zmuszając ją 
do użycia broni palnej. Zaatakowali na- 
stępnie koszary karabinierów, którzy da- 
li salwę, raniąc ciężko 4 demonstrantów. 
I tu aresztowano kilka osób, . 

W Dos Hermanas strajkujący zaata- 
kowali centralę telefoniczną, podkładając 
ogień. Sprowadzona na samochodach z 
Sewilli policja strzelała do tłamu, Zabi- 
jając dwóch manifestantów i raniąc 
ciężko 14. Ogień stłamiono w zarodku i 
wyprowadzono zamknięte przez strajku- 
jących telefonistki, których większość z 
przerażenia omdlała, 

Gubernator prowincji złożył z urzędu 


burmistrza m. Dos Hermanas, anarchi- 
stę francuskiego, nieposiadającego oby- 
watelstwa hiszpańskiego. W odpowie- 
dzi na to robotnicy ogłosili strajk pow- 
szechny i zaatakowali gwardję obywa- 
telską. W czasie starcia 12 osób odnie- 
sło rany. 

W Carmona również doszło do zabu- 
rzeń, przyczem 14 osób zostało ciężko 
rannych. 

W Sewilli usiłowano zdobyć i spalić 
gmach towarzystwa telefonów, czemu 
przeszkodziła policja, raniąc 15 osób, 

W Coria del Rio nieznani sprawcy 
przecięli przewody telefoniczne i usiło- 
wali wtargnąć do centrali telefonicznej. 
Oddziały policji zostały obrzucone ka- 
mieniami. Policja użyła broni, zabijając 
trzech manifestantów i kilku raniąc. 


Ucieczka djakona z kościoła 


~ gdańskiego. 

GDANSK. Wielką sensacją wywo- 
łała tu wiadomość o ucieczce djakona 
ewangelickiego kościoła św. Katarzyny 
Seibodta wraz z żoną, po sprzeniewie- 
rzeniu znacznej sumy, będącej pod jego 
zarządem z tytułu wpływów podatków 
kościelnych oraz komornego z domów, 
należących do kościoła. Nadużycia wy- 
kryte zostały w chwili, gdy urząd po- 
datkowy zażądał wpłacenia podatków, 
które wykazane były przez Ssibodta w 
księgach jako już uiszczone. (PAT.) 


fiwałtowna hurza nad Dynehurgiem. 


DYNEBURG. Nad Dyneburgiem prze- 
szła gwałtowna burza. Najbardziej ucier- 
piała miejscowość letniskowa „Pohulan- 


ka” w pobliżu Dyneburga. Huragan oba- 
lił przeszło 1,500 starych drzew soSno- 
wych które padając na porozrzucane w 
lesie wille, niszczyły je niemal komplet- 
nie. 

W miejscowości Swenten (25 klm. 
od Dyneburga) spadł niebywałej wielko- 
ści grad. 8 ziarnek tego gradu ważyło 
400 gramów. Na przestrzeni kilkunastu 
kilometrów kw., nad któremi wyładowa- 
ła się chmura gradowa, wszystko co T0- 
sło na polach, jest kompletnie wtłoczo- 
ne w ziemię. (PAT.) 


Szczególny znak, 

LONDYN. Na pół godziny przed roz- 
poczęciem się konferencji w sprawie 
planu Hoovera, rozpoczęto odbywające 
się corocznie w tym czasie wielkie ma- 
newry lotnicza. z udziałem 300 samolo- 


Nr. 167. 


tów, Uezestniey konferencji, szczególnie 
zaś Niemcy — przyglądali się z zacieka- 
wieniem atakowi samolotów na Londya. 
Każdemu przypomniały się znane ataki 
niemieckich eskadr lotniczych, od któ- 
A 5 z ucierpiała ludność Londyna 
i okolic, 


0 zniesławienie płk. Rayskiego. 
Redaktor „Robotnika* Dubois 
skazany na miesiąc więzienia. 


WARSZAWA. Sąd Okręgowy w War- 
szawie rozpatrywał sprawę redaktora 
„Robotnika” posła St. Dubois, oskarżo- 
nego o zniesławienie płk, Rayskiego, 
szefa lotnictwa wojskowego. 

Jak brzmi oskarżenie, red Dubois 
dopuścił się przestępstwa z art. 533 K.K. 
przez zamieszczenie w „Robotniku” ar- 
tykułu, 
przyjęcie od firmy „Lorraine-Dietrich” 
podarku w postaci auta osobowego. Jak 
ustalił przewód sądowy, sprawa tą przed- 
stawia się zupełnie inaczej, gdyż wyżej 
wspomniana firma ufundowała to aute 
w postaci nagrody dia zwycięzców raidu 
lotniczego w Hiszpanji, oddając dwa sa- 
mochody do dyspozycji min. spr. wojsk. 
Marsz. Piłsudskiego, który nagrodził nie- 
mi oficerów, przyznając jedno płk. Ray- 
skiemu, drugie zaś kpt. Orlińskiemu. Płk. 
Rayski przyjął dar, lecz oddał go skar- 
bowi państwa, chcąc w ten sposób uni- 
knąć wszelkich komentarzy. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków, 
którzy stwierdzili niesłuszność zarzutu, 
uczynionego przez red. Dubois płk. Ray- 
skiemu, sąd wydał wyrok, uznający wi- 
nę oskarżonego i skazał go na 1 miesiąe 
więzienia. 


Nieudały zamach na gubernatora 


Bombaju. 


POONA. W czasie, kiedy John Hotsoa, 
pełniący obowiązki gubernatora Bomba- 
ju, dokonywał inspekcji jednego z tu- 
tejszych zakładów naukowych, pewiea 
student wystrzelił w jego kierunku z re- 
wolweru. Sir Hotson nie odniósł szwan- 
ku, gdyż jedna z kul odbiła się o meta- 
lowy guzik ubrania, tuż nad sercem. 
Druga kula chybiła. Hotson sam obes- 
władnił napastnika, który został osadze- 
ny w więzieniu. (PAT). 


12-godzinna głodówka inwalidów 
japońskich. 


TOKJO. W poniedziałek rano przy 
grobowcu cesarza Meiji rozpoczęli 12-go- 
dzinną głodówkę i modlitwę byli kom- 
batanci, inwalidzi japońscy, w liczbie 26, 
będący  przedstawicielami wszystkich 
swoich towarzyszy, na znak protestu 
przeciwko będącym obeenie w moey 
rozporządzeniom, dzięki którym stracili 
oni prawo do renty. 

Padający bezustannie deszcz nie 
zmniejszył ich wiars,że publiczne we- 
zwanie do ducha cesarza ulży ich nędzy. 
6 z nich zemdlało z wycieńczenia, re- 
sata zaś w dalszym ciągu czuwa. (PAT). 


Z różnych stron 


w kilku wierszach. 


— Polski statek szkolny „Iskra” o- 
puścił port w Neapolu i odpłynął na 
Maltę. 

— Do gmachu weterynarji we Lwo- 
wie włamali się złodzieje i po rozpruciu 
kasy ogniotrwałej skradli 1.000 zł. i zło- 
ty łańcuch rektorski, wartości 9.000 zło: 
tych. 

— Do Verdun przybyła wycieczka 
wyższych oficerów z centrum wyszkole- 
nia w Warszawie. Oficerowie złożyli 
kwiaty u stóp pomnika poległych, 

— Lotnicy Kadresz i Magyar, którzy 
na samolocie „Sprawiedliwość dla Wę- 
gier” dokonali lotu Ameryka — Buda- 
peszt, odwiedzą fundatora zdobytej przex 
nich nagrody 10.000 dolarów, lorda Rot- 
hermere oraz Mussoliniego, a następnie 
na zuak sympatji podejmą lot do Polski. 

— Z noty francuskiej do Ligi Naro- 
dów wynika, iż Francja rozporządza ar- 
mją liczącą 578.000 Żołnieroy, flotą wo- 
jenną o pojemności 628.000 ton i flotą 
powietrzną złożoną z 1.600 samolotów. 

— Przybyłego do Moskwy G.B. Sha- 
wa witał na dworcu specjalny komitet 
z b. komisarzem Łunaczarskim na czele, 
Wieczorem odbył się na jego cześć w 
ambasadzie angielskiej bankiet, na któ- 
ry zaproszono m. in. Maksyma Gorkija. 

— Według danych urzędowych, licz- 
ba bezrobotnych w Anglji wynosiła w 
dniu 18 lipca r. b. 2.642.689. 

— Bterowiec „Graf Zeppelin” odbywa 
dziś ostatni lot próbny. Popołudniu zo- 
stąnie ostatecznie wyekwipowany, a ju- 
tro wystartuje do swej wyprawy arkty- 


zarzucającego płk. Rayskiemu ” 
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<eanej, podczas której ma się spotkać na 
wedach oceanu Lodowatego Półnoenego 
s sowieckim łamaczem lodu „Małygi- 
nem”. 

— Na Rusi Podkarpackiej, w mieście 
Rust, doszło do krwawej demonstracji 
strajkujących robotników przeciw łami- 
strajkom i policji, przyczem napadnięta 
policja oddała salwę. Jeden robotnik 
jest zabity, trzech policjantów rannych. 
Demonstrantów prowadził senator komu- 
nistyczny. 

— W odpowiedzi na zakaz urządza- 
nia w Berlinie „Czerwonej Spartakjady”, 


"odbyć się ma w Moskwie zjazd rewolu- 


<«yjnych organizacyj sportowych różnych 
krajów. Na zjazd mają przybyć repre- 
sentanci 13 krajów. (PAT). 

— W Moskwie potwierdza 'się wia- 
dśomość, że chińska armja komunistyczna 
w prowincji Kiangsi została zupełnie 
rozbita. Po 12-godzinnej walce zabito 4 
tys. żołnierzy czerwonych i około 5 tys. 
raniono. Dowódca armji czerwonej Siei- 
łin popełnił samobójstwo. 

— Rząd rumuński przygotowuje u- 


«stawy o wprowadzeniu monopolu cukro- 


wego i spirytusowego, które mają wejść 
w życie od 1 stycznia 1982 r. 

— Prezes koncernu stalowego w No- 
wym Yorku, Harry Marks, zatonął na o- 
czach tłumu kąpiących się w Orchard 
Beach, gdy chciał ratować swą 14-letnią 
krewną Fillis. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Piątek 24 lipca: Bł. Kunegundy P. Kr. P. 
Wschód słońca: g. 3.4%. Zachód 19,42. 
Długość dnia 15 godz. 58 m. 


Nocne dyżury apiek. 


W nocy z czwartku na piątek: I Aleja, 
Yrzeciego Maja. 
W nocy z piątku na sobotę: II Aleja, 


Bstatni Grosz. 


0 wojewódzką pomoc dia Wy- 
działu Opieki Społecznej. W czwar- 
tek wyjechał do Kielc referent miejskie. 
go Wydziału Opieki Społecznej, p. Se- 
rednicki, wydelegowany przez p. komi- 
sarza Rządu, celem wyjednania u Kie- 
leckiego Urzędu Wojewódzkiego zapo- 
mogi pieniężnej na zasiłki dla bezrobo- 
*nych naszego miasta. P. Serednicki za- 
brał z sobą odpowiednie wnioski i szcze- 

We dañe, obrazujące położenie Wy- 

ziału Opieki Społecznej Magistratu na- 
szego miasta. cierpiącego na brak od- 
powiednich fanduszów. Narazie nie 
można powiedzieć — czy į w jakim sto- 
pniu zabiegi p. Ser:dnickiego odniosą 
szutek. 


Społeczny Komitet Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym odbył w śro- 
dę normalne posiedzenie pod przewodni- 
etwem prezesa, p. komisarza Matali, z 
udziałem komisarza Rządu, p. Mazura. 
Zastanawiano się głównie nad sposoba- 
mi zgromadzenia ;środków, któreby po- 
zwoliły zapewnić rzeszom bezrobotnych 
przezimowanie. W tym celu S.K.N.P.B. 
przedsięweźmie intensywną akcję, celem 
zebrania odpowiednich funduszów, oraz 
darów w naturze, jak żywność, środki 
opałowe, odzież i t.d. 


pd 
Roboty publiczne 
w Czestochowie. 

Komisarz Rządu, p. Mazur, wrócił z 
podróży służbowej do Kieleckiego Urzę- 
du Wojewódzkiego i do Warszawy, w 
sprawie robót publicznych w Częstocho- 
wie. Zarówno w Kielcach, jak w War- 
szawie p. komisarz Rządu spotkał się z 
pełnem zrozumieniem, — władze woje- 
wódzkie i naczelne pod każdym wzglę- 
dem traktoją poważnie sprawę robót 
publicznych w Częstochowie, badając 
wszystkie szczegóły przedstawionego im 
planu robót. . : 

W tej sprawie przeprowadził p. ko- 
misarz Rządu rozmowę z p. wice-mini- 
sirem Korsakiem, który do planu robót 
odniósł się z największą życzliwością i 
plan ten przedłoży p. wice - ministrowi 
Starzyńskiemu, poczem będzie można 
liczyć, że roboty publiczne w Częstocho- 
wie zostaną rozpoczęte. 


O rozszerzenie sieci wodocią- 
gowej. Pisaliśmy już o zamierzonym 
przez zarząd miasta rozszerzeniu sieci 
wodocjągowej na Zacisze, aż do koszar 
artyleryjskich, na czem zyskałaby ta 

Zielnica i bardzo ludpy Stradom. Ko- 
misarz Rządu, p. Mazur, który bawił w 
tych dniach w Warszawie, poruszył i tę 
sprawę u odpowiednich czynników. 

„_ Przedewszystkiem zaś przeciągnięciem 
sieci wodociągowej zainteresowane są 
władze wojskowe, ze względu na to że 

oszary artyleryjskie na Zaciszu zostały- 
by włączone do tej sieci, na czem woj- 
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Przebudowa dawnego wiezienia. 


Na- dawnem miejscu pokuty umieszczony zostanie cały 
wydział techniczny. l 


Przed kilku dniami rozpoczęto prace 
około przebudowy prawego pawilonu 
dawnego więzienia przy magistracie, 
Usunięte już zostały od strony alei że- 
lazne kosze więzienne, szpecące bardzo 
sąsiedni gmach magistracki, usunięto 
także kraty ze wszystkich okien i wsta- 
wiono nowe fatryny. 

W części tego pawilonu mieści się 
już od pewnego czasu Wydział Opieki 
Społecznej i ekspedycja, a w obecnie 
przebudowywanej—znajdzie pomieszcze- 
nie cały Wydział Techniczny, tj. sprawy 
drogowe, inspekcja budowlana itd., co 
dotąd mieści się w ofi.cynach magistra- 
ckich. W ten sposób wydział ten zosta- 
nie połączony w jednym budynku, na 
czem całość zyska wiele, a urzędowanie 
będzie znacznie usprawnione, co będzie 


miało znaczenie dodatnie zarówno dla 
magistratu, jak i dla wszystkich intere- 
santów. 


Przebudowę prawego pawilonu prze- 
prowadza się bardzo skromnemi środka- 
mi, ze względu na brak funduszów w 
Kasie miejskiej. Za kilka więc tygodni 
wyżej wspomniany wydział znajdzie się 
już w nowych ubikacjach. 


Przewidziana jest także przebudowa 
lewego pawilonu dawnego więzienia, 
gdzie również umieszczone zostaną biu- 
ra magistrackie, znajdujące się obecnie 
w ubikacjach niedostatecznych. Z wybu- 
dowaniem przeto więzienia na Zawodziu 
miasto zyskało poważnie na wyglądzie, 
a magistrat na nowych, tak bardzo po- 
trzebnych pomieszczeniach. 
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sko zyskałoby wiele, gdyż dotąd zaopa- 
truje się w wodę ze studni. x 

Pan komisarz Rządu przeprowadził w 
tym względzie rozmowę z wice - mini- 
strem spraw wojskowych, generałem dr. 
Składkowskim, który oświadczył, że jeśli 
mu się uda znaleźć na ten cel fundusze, 
byłby za bezzwłocznem rozpoczęciem 
tych prac. 

Możliwem więc jest, iż prace około 
rozszerzenia sieci wodociągowej TOZpo- 
czną się jeszcze w tym roku, przyczem 
miasto i wojsko pokryłyby w proporcjo- 
nalnych częściach wydatki z tem zwią- 
zane, 


Nowe autobusy miejskie. Jak 
wiadomy — magistrat częstochowski i 
dyrekcja M. K. A. nie przyjęły modelu 
autobusów, dostarczonego niedawno do 
pokazu przez warszawskie zakłady „Ur- 
sus”, z powodu pewnych braków, Które 
uależałoby usunąć. Dyrekcja „U rsusa” 
zastosowała się do wskazówek władz 
naszych, przedewszystkiem dyrektora 
M. K. A. inż- Maculewicza, wprowadzą- 
iąc wiele ulepszeń, Model, będący osta- 
tnim krzykiem techniki, oglądał w tych 
dniach w Warszawie p. komisarz Rządu, 
któremu zakłady „Ursus”, przedstawiły 
jeden z tych właśnie autobusów, prze- 
znaczonych dla naszego miasta. Nowe 
autobusy nadejdą 'do nas za dwa niie- 
siące. 

Nienasycona elektrownia. Do 
jeuńego z naszych cztelników przybył 
przed kilku dniami inkasent elektrowni, 
który, widząc, że pan ten używa ele- 
ktryczność na jeden licznik wraz z go- 
spodarzem mieszkanią, zamieszkując tam 
jako sublokator, oświadczył, iż także su. 
blokator- musi posiadać oddzielny li- 
cznik. Na zapytanie — w jakim to celu, 
inkasent odparł, że przez założenie od- 
dzielnej instalacji elektrownia zarobi, 0- 
raz pobierać będzie co miesiąc po 2.40 
zł, za używanie licznika. Widzimy więc, 
że każdy pracownik elektrowni dosko- 
nale jest pouczony, w jaki sposób ma 
starać się o zdobywanie nowych docho- 
dów dla tego przedsiębiorstwa, które, 
uprawia karygodną lichwę. Pobieranie 
co miesiąc opłaty za używanie licznika 
jest niesłychanym skandalem i wchodzi 
w kolizję z kodeksem karnym. Do spra- 
wy tej powrócimy w czasie właściwym. 


Ogólne Zebranie  „Orięcia”. 
W piątek, 24 h. m. o godzinie 19 odbę- 
dzie się zebranie ogólne I-go Koła Zje- 
dnoczenia Polskiej Młodzieży Pracującej 
„Orię” w lokalu własnym przy ul. Małej 
nr. 8. Prosimy o punktualne przybycie. 

Zarząd. 


Ruch zawodowy. W sobote, 25 
bm. odbędzie się w lokalu związkowym 
przy ul. Małej 8 — o godzinie 1830 w 
pierwszym terminie, a o godzinie 19 tej 
w drugim — zebranie pracowników włó- 
kienniczych oddziału Związku Związków 
Zawodowych. 


Odmrożenie leczyć w lecie! — 
Przy odmrożeniu rąk i nóg trzeba za: 
Wwczasu zastosować środki zaradcze, by 
zapobiec odnowieniu -się odmrożenia. 

Najłepiej kurację taką przeprowadzić 
w lecie. Doskonałym środkiem są tu co. 
dziennie kąpiele dotkniętych odmroże- 
niem członków, na przemian zimne i 
gorące. Stosuje się je następująco: do 
jednego naczynia wlewa się wodę zim- 
ną, do drugiego doskonale gorącą, któ- 
rej ochłodzeniu zapobiega się przez do- 
lewanie gorącej wody. Następnie wkłada 
się rękę czy nogę do naczynia z gorącą 
wodą, a potem na krótszy czas do zim- 
nej wody i powtarzać zabieg ten przez 
15 minut. Przyśpieszyć można skutecz- 
ność tego zabiegu przez naświetlania 


słoneczne. Obnażone ręce, wzgl. nogi 


wystawia się na działanie promieni sło- . 


necznych, wpadających przez otwarte 
okno do pokoju. 

Niektórzy lekarze zalecają same tyl- 
ko zanurzanie członków, dotkniętych od- 
mrożeniem, do naczynia z zimną wodą. 


Półroczne świadectwa przemy- 
słowe dla przedsiębiorstw sezo- 
nowych. Ministersuwo skarbu upoważ - 
niło izby skarbowe do zezwalania na na- 
bywanie przez przedsiębiorstwa sezono- 
we w całym kraju, a nietylko w miejs- 
cowościach zaliczonych do klimatycznych 
i leczniczych, półrocznych świadectw 
przemysłowych, z tem, że ważność tych 
świadectw upływa w sześć miesiecy po 
ich wydaniu. 


Uigowe stawki podatku obro- 
towego. Ministerstwo Skarbu wydało 
Qkólnik, w którym wyjaśnia, że ulgową 
1 procentową stawkę podatku przemy- 
słowego od obrotu należy stosować rów- 
nież do sprzedaży środków spożywczych 
pierwszej potrzeby  spożywcom przez 
przedsiębiorstwa przemyslowe bezpośred- 
nio z zakładu przemysłowego, względnie 
z oddzielnego zakładu handlowego,który 
należy do tegoż przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego. 


Z Częstochowskiego Towarzy- 
stwa Cyklistów i Motocyklistów. 
W niedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 7.30 
rano odbędą się wyścigi szosowe dla 
członków Towarzystwa na trasie od Czę- 
stochowy przez Kłobucko— Wręczycę— 
Trzepizury—Konopiska do Stradomia. 

Start z przed magistratu. 


Wycieczka turystyczna K. O. S. 
„Victoria”. W niedzielę, d., 26 b. m. 
K. 0. S. „Victoria” urządza wycieczkę 
turystyczną do Tarnowskich Gór. Zbiór- 
ka przed magistratem o godz. 5ej rano. 
Wyjazd o godz. 5.30. 


Obiecujący młodzieniec. Do 
komendy policji zgłosił się pewien 
chłopak, który ze łzami woczach zeznał, 
iż na drodze gdzieś w lesie napadli go 
bandyci, k:órzy skradli mu około 80 zł., 
które posiadał ze sprzedaży noży z pra- 
cowni p. K, w Częstochowie. 

Władze postanowiły dokładnie zbadać 
tę sprawę, wypytano przeto chłopaka o 
wszystkie szczegóły napadu, — chłopak 
opowiadał istne cuda, czem ściągnął 
na siebie podejrzenie, że pieniądze przy 
właszczył sobie, a, obawiając się kary 
zą oszustwo, popełnione wobec firmy 
K., zmyślił całą bajeczkę o napadzie. 
Badany dalej — przyznał się wreszcie 
do winy. Wobec tego, ptaszka osadzono 
za kratkami, a cała sprawa przybrała 
inny obrót, 


Podejrziiwy posterunkowy. 
Posterunkowy, pełniący służbę na ulicy 
św. Barbary, spostrzegł dwóch osobni- 
ków dźwigających kosz, pełen gruszek. 
Ponieważ owi „panowie” niebardzo mu 
się podobali, przytrzymał ich i jak się 
okazało, Stanisław Zaława (Spadkowa 4) 
i Bolesiaw Frej (Wieluńska 54) poprostu 
gruszki te komuś zwędzili. Złodziei od- 
prowadzono do komisarjatu. 

Znaczny pożar od żelazka e- 
lektrycznego. Wskutek niewyłącze- 
nia prądu od żelazka do prasowania, po- 
wstał pożar w mieszkanin p. Wincente- 
go Kobrynia (Narutowicza 77). Ogień 
pochłonął całe urządzenie pokoju, war- 
tości 2.500 zł. 


Spłoszeni złodzieje. Nieznani 
sprawdy dostali się do mieszkania pana 
Kazimierza Kosteckiego (Waszyngtona 
49), gdzie usitowali dokouać kradzieży, 
lecz spłoszeni przez służącą, zbiegli. Po- 
licja poszukuje złodziei. 


se. R, 


Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!! 


Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 

Redakcja „Słowa Częstochowskiego“, Czę- 

stochowa, Il Aleja 32 i Komunalna Kasa 

Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 
ul. Kilińskiego 3. 


Za zakłócenie spokoju publi- 
cznego, policja spisała protokół na Ja- 
na Urbańskiego (baraki ul. Nowokielecka) 
i Stanisława Pykę (zam. tamże). 


Kradzieże. P. Józefie Krawczyk 
(św. Władysława 22) skradziono na No- 
wym Rynku z koszyka sukienkę koloru 
zielonego, wartości 15 złotych. 

— Z ogrodu p. Szmula Jakubowicza 
(Kościuszki 27) skradli nieznani sprawcy 
12 główek kapusty i dwa kalafjory, war- 
tości 5 złotych. 

— P., Stanisławie Szymczyk (Rynek 
Wieluński 54) skradziono z klatki sche- 
dowej 14 królików, wartości 27 zł. 

— Za pomocą urwania kłódki z chłe- 
wa p. Józefy Matyi (Mickiewicza 5) skra- 
dli nieznani sprawcy wieprza, wartości 
85 złotych. 

— Nieznani sprawcy za pomocą u- 
rwanią kłódki od komórki p. Konstan- 
cji Jeziorowskiej, zam. w Kucelinie, 
skradli 8 kurczęta i 4 kg. pierza, ogól- 
nej wartości 18 zł. 

— Ub. nocy skradziono p. Katarzy- 
nie Gryc (Narutowicza 90) furtkę od par- 
kanu przy ulicy Zródlanej 1, wartości 
10 złotych. 

— P. Stefinowi Heine (Rynek Wie- 
luński 54) skradziono z klatki, znajdu- 
jącej się na podwórzu, dwie pary gołębi, 
wartości 10 zł. 


2 lata więzienia za szerzenie 
haseł wywrotowych, 


Wczoraj rozpatrywał Sąd Okręgowy 
sprawę 21 letniego Henocha Guttermana 
i 18-letniej Gitli Goldberg, oskarżonych 
z art. 102 ez. I K.K. o działalność komu- 
nistyczną, M.in. zarzuca akt oskarżenia, 
że w dniu 4 lutego br. malowali oni na 
murach domów czerwoną farbą hasła 
antypaństwowe w rodzaju: „Precz z rzą- 
dem faszystowskim”, „Wara od ojczyzny 
chłopów i robotników Z. S.S. R.” i t. p., 
na czem zostali przyłapani przez prze- 
chodzącego ulicą niejakiego p. Ignacege 
Majchrzaka. 

Do sprawy zawezwano 16 świadków, 
którzy zeznawali bądś za oskarżonymi, 
bądź przeciw nim. Po przesłuchaniu 
świadków zabrał głos pprok. Karniol, 
popierając w swem przemówienia akt o- 
skarżenia, a jako okoliczność łagodzącą 
przytaczając młody wiek oskarżonych. 
Z kolei przemawiali obrońcy oskarżo- 
nych, a więc mec. Konarski, obrońca 
Gutermana i mec. Bogobowiez, obrońca 
Goldberżanki. Mec. Bogobowicz prosił e 
uniewinnienie oskarżonej, dowodząc, że 
jest ona niewinną, gdyż nie znalezione 
podczas rewizji żadnego materjału obcią- 
żającego, oskarżenia zaś budować na 
pao posen 9 świadków i Majchrza 

a, który niezbyt dokładnie widział o+ 
skarżoną, nie nelsży. Po naradzie Sąd 
wydał wyrok, skazujący Guttermana na 
2 lata więzienia z zaliczeniem aresztu 
prowencyjnego, Goldberżankę zaś unie- 
winnił. i 


Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO. 


Czyja zguba? 


Na posterunku P. P. w Gnaszynie 
znajduje się do odebrania, za udowodnie- 
niem własności, znaleziona portmonetka 
z zawartością drobnej kwoty  pienięż- 
nej. 


Ogłoszenie. 

Nr. E. 2439-31 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie I-go rewiru, zamieszkały w Częstocho- 
wie przy ul. Waszyngtona (Jasna) Nr. 5, 
ogłasza, że w dniu 30 lipca 1931 r. od 
godziny 10-ej zrana w Częstochowie przy 
ul. Krótkiej Nr. 35 odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należących do 
firmy „ZŁOTORAM% i JAKÓBA I. SILBER- 
STEINA mianowicie: 2 maszyn gwinciarek 
i maszyny balagierki, ocenionych na zł. 600. 

Dnia 17 lipca 1934 r. 
Nr. E. 2309-31 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho- 
wie I-go rewiru, zamieszkały w Częstocho- 
wie, przy ul. Waszyngtona (Jasna) Nr. 5, 
ogłasza, że w dniu 30 lipca 1931 r. od 
godziny 10-ej zrana w Częstochowie przy 
ul. Koszarowej Nr. 17 odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należących de 
WOLFA GRUCY, ROZI HERSZLIKÓOWICZ 
i JAKÓBA HERSZLIKOWICZA, mianowicie: 
różnych maszyn i motorów, ocenionych na 
zł. 1625. 

Dnia 30 czerwca 1931 r. 

Komornik Sądowy K. PEŁKA. 


Z KRAJU. 
Śmierć hoksera po meczu. 


W sali hotelu Swierkanca w Rybni- 
ku, na Śląsku, odbywał się mecz bok- 
serski, urządzony przez miejscowego za- 
wodowego boksera, Józefa Wilena. 

Na wspomniany mecz zaproszono Z8- 
wodowego boksera, Ernesta Jokla, z Kró. 
lewskiej Huty. Wilen walczył z Joklem 
przez 4 rundy z wynikiem dobrym, w 
-ej jednak rundzie, uderzony przez Jo. 
kla, upadł na ziemię i stracił przyto- 
mność; w stanie nieprzytomnym odsta- 
wiono go do szpitala, gdzie następnego 
dnia zmarł. 


Potworna zbrodnia. 

Na tle sporu majątkowego przyszło 
do wstrząsającej tragedji rodzinnej pod 
Lwowem w Pasiekach Halickich. Fran- 
eiszek Kogut szedł rano do pracy, wów- 
czas brat jego Stanisław, z którym od 
dłuższego czasu żył w niezgodzie, ukry- 


ty w krzakach ogródu, wystrzelił doń. 


s.krotnie z rewolweru. Ranny w czoło 
oraz w przedramię Franciszek, ostatkiem 
sił uciekł do swego mieszkania. Mor- 
derca pobiegł za nim. W mieszkaniu 
skierował broń do bratowej, chcąc ją 
zównież zastrzelić, wówczas ranny schwy 
cił go za nogi i począł błagać: 

„Nie zabijaj jej, Staśku, ja umieram, 
zostanie troje drobnych sierot”. 

„W takim razie — odezwał się mor- 
derca — to dla ciebie reszta kul* i 
strzelił do brata 3.krotnie, kładąc go 
trupem na miejscu. Morderca zbiegł. 
Na miejscu zbrodni zjawili się przedsta- 
wiciele władz. Zamordowanego odwiezio 
ao do instytutu medycyny sądowej we 
Lwowie, za mordercą wszczęto pościg. 


ZE SWIATA. 


W mroku nosy -- oko w oko ze lwem. 

Wstrząsającą przygodę przeżyli dwaj 
synowie premjera południowo - afrykań- 
skiego Hertzoga — Albert i Karol. 

Prezydent ministrów w większem to- 
warzystwie zwiedzał Park Narodowy im. 
Kruegera, gdzie znajduje się wielki re- 
zerwat dzikich zwierząt. 

W drodze powrotnej samochód prem- 
jera ugrzązł w gliniastym gruncie. 

Zdarzyło się to w okolicy, gdzie lwy 
są tak liczne, że pełniący służbę tubyl- 
ey śpią na drzewach. 

"Tymczasem zapadła noe,'a wozu nie 
można było ruszyć z miejsca. Synowie 
prezydenta pośpieszyli pieszo z reflekto- 
rami, aby sprowadzić pomoc. 

Zaledwie uszli kawałek drogi, kiedy 
nagle w blasku refluktora ujrzeli głowę 
wielkiego lwa, gotującego się do skoku. 

Kiedy chcieli się cofnąć, natknęli się 
na drugiego lwa. 

W obliczu tak wielkiego niebezpie- 
czeństwa nie pozostawało im nic innego, 
jak wdrapać się na drzewo, gdzie mu- 
sieli czekać tak długo, dopóki ojciec, 
. zaniepokojony przedłużającą się nieo- 
becnością, nie wysłał po nich ludzi, u- 
sbrojonych w strzelby. 


Ksawery de Montepin. 


MACOCHA 


POWIEŚĆ 107 


— W goręcej wodzie, zdaje mi się, 
jesteś kąpany. O ile sobie przypominam, 
nie powiedziałem ci, żebym się sprzeci- 
wiał. W pierwszej chwili tylko byłem 
zdziwiony nieco. Wolałbym, przyznam 
ci się, żebyś wybrał panienkę ze świata, 
w którym żyjemy, ale kiedy twoje serce 
wybrało inaczej... W każdym razie po- 
zwolisz, żebym o tem pomówił jeszcze 
z Teresą. Nie zapomniałeś przecie, iż 
ona była dia ciebie drugą matką. 

— 0 tak, najukochańszą mateczką, i 

, spodziewam się, że nią zawsze pozostą- 
nie, 

— [ ja tak myślę... Tymczasem do- 
branoc mój drogi. — I doktór de Lor- 
bac uściskał czule swojego syna, a uda- 
jąc się wkrótce na spoczynek, uśmiechał 
się, jak człowiek zupełnie zadowolony i 
szeptał sam do siebie: 

— No, jeżeli teraz jeszcze Reginka 
nie będzie ze mnie kontenta?... 

Wszyscy zresztą tej nocy w pałacy- 
ku przy ulicy Linee spali weseli i szczęś- 
liwi, z wyjątkiem pani Daumont. 

Ta miłość nieszczęsna wszystko 
może zgubić — szeptała z zaciśniętemi 


Bezrobotni i 
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SZCZEGOLNA PRZYGODA. 


Wygrał obraz na zabawie Towarzystwa Dobroczynności i wpadł w po- 
dejrzenie, że skradł go z galerji sztuki. ` 


W Londynie, na zabawie pewnego 
stowarzyszenia dobroczynnego urządzono 
także loterję fantową, na której m. in. 
były do wygrania dzieła sztuki — obrazy 
różnych artystów-malarzy. 


Jeden z takich cbrazów, oprawiony w 
piękną, złoconą ramę, wygrał jakiś mło- 
dy człowiek, syn bardzo zamożnych TO- 
dziców, Szczęśliwiec złożył cenną wy- 
graną w garderobie, a sam tańczył i ba- 
wił się dalej, aż do białego dnia, t.j. de 
końca zabawy. 

Słońce już było wysoko, gdy mło- 
dzieniec opuszczał podwoje, w których 
odbywała się wytworna zabawa, niosąc 
pod pachą cenny obraz. Chciał znaleźć 
dorożkę samochodową, jednakże w tej 
dzielnicy miasta nie było jej, przeto, u- 


sypiając już w drodze, wstąpił do naj- 
bliższego domu i tam na schodach zasnął 
najspokojniej, 

Nagle zbudził go silny dotyk poli- 
cjanta, który energicznie wezwał mło- 
dzieńca, aby z nim udał się na najbliż- 
szą stację policyjną, a powód tej int-r- 
wencji stróża bezpieczeństwa publiczne- 
go był tem więcej uzasadniony, iż mio- 
dzieniec trzymał pod pachą obraz, śoiąc 
na schodach słynnej londyńskiej galerji 
sztuki, — czyli, że posądzono go 0 kīa- 
dzież obrazu. 


Trzeba było dopiero telefonować na 
różne strony i po długim czasie policja 
wreszcie uwierzyła, iż obraz ten wygra- 
ny został na zabąwie towarzystwa do: 
broczynności. 


Panna -- ojcem. 


Sensacyjna rozprawa i wyrok sądu w Wiedniu. 


Wiedeńskie kroniki sądowe omawiały 
w Gstatnich dniach niezmiernie ciekawą 
sprawę. 

Przed jednym z sądów stanęła dość 
młoda dziewczyna z prośbą © ustalenie 
ojcowstwa jej nieślubnego dziecka. Bę- 
dzia zgodził się rozpatrzeć tę sprawę, 
zapytując między innemi o nazwisko 
ojca, na co jednak dziewczyna w Żaden 
sposób nie mogła odpowiedzieć, wiedzia- 
ła tylko tyle, że jej dawny przyjaciel, 
który ed pewnego czasu nie pokazywał 
się jej, był z zawodu adwokatem. 

Sprawy nie udało się jednakże zaraz 
wyjaśnić, gdyż w Wiedniu jest zgórą 
2.500 adwokatów. Przypomniała sobie 
ona, iż przyjaciel ten nazywał się Schu- 
ster, a dalej w trakcie rozprawy ustaliła 
jeszcze i to, że będąc u niej, Schuster 
telefonował do kogoś, podając się, jako 
„doktór Toni Schuster*. Zaraz po jego 
wyjściu zajrzała do książki telefonicznej, 
w której istotnie znałazła nazwisko: „Dó- 
któr Toni Schuster", dalej figurował za- 
wód — adwokat i podany był dokładny 
adres. 

Wobec tego sędzia, zajmujący się tą 
sprawą, nakazał wysłać wezwanie do 
doktora Schustera, aby się bezzwłocznie 
stawił jako oskarżony. Wezwanie to zo 
stało doręczone, - lecz wezwany nie stè- 
wił się na rozprawę. Sędzia wydał więc 
wyrok zaoczny, stwierdzający stereoty- 
powo ojcowstwo i nakazujący płacenie 
alimentów. z 

Po kilku tygodniach zjawiła się u sè- 
dziego ponownie owa dziewczyna, twier- 
dząc, że chociaż wyrok prawomocny .po- 
siada, to jednakże pieniędzy z tytułu 
alimentów dotąd nie otrzymała, gdyż nie 
zetknęła się wogóle z zasądzonym po 
zapadnięciu wyroka. 

Sędzia rozpatrzył ponownie akta 
sprawy i postanowił wobec zasądzonego 
zastosować przymus. wypłacania alimen- 


zębami. — Jeżeliby syn doktora zaślubił 
Różę, na światło dzienne wyszedłby akt 
spisany przez proboszcza z Sucy, a za- 
opatrzony podpisami dwóch świadków, a 
także akt urodzenia nieprawego dziecka, 
Jakiż to byłby wstyd. dla mnie, jakiż 
skandal! Małżeństwo to nie przyjdzie do 
skutku, nie może przyjść do skutku, prę 
dzej córkę Gastona Dauberive zadusiła: 
bym własnemi rękami. 

Macocha Teresy przez noc całą nie 
zmrużyła oczu, usiłując wyszukać środek 
zniweczenia projektu Renego. Wykra- 
dzenie Gastona z domu obłąkanych do- 
ktora Sardat przyczyniało już jej. mę- 
czarni niemało, lecz nie spodziewała się, 
by oprócz tej ucieczki wydarzyły się 
jeszcze jakieś inne komplikacje. 

Obecnie już nie szło o zniknięcie 
rzeźbiarza, który przepadł potem jak ka- 
mień w wodzie, ale o żywą miłość Rene 
go i Róży. Z tej to właśnie miłości wy- 
paść miał piorun katastrofy. 

Cóż więc czynić? 

Uprzedzić Teresę? 

Ależ czy nie byłoby to jednem z sza 
leństw najbardziej nie do darowania? 

Teresa, gdy odnajdzie swoje dziecko, 
i to tak blisko przy sobie, okryje je po- 
całunkami i nie będzie miała dosyć siły, 
żeby się nie zdradzić. 

Wypada spróbować czegoś innego — 
jednej z trucizn, znajdujących się w ga- 
binecie pana de Lorbac. Oh pani Dau- 
mont znała je dobrze, ciekawość jej po- 


poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. — Wszelkie komunik 


tów. W tym też celu do dr. Schustera 
wydelegowano urzędnika sądowego, któ- 
ry zadzwonił do drzwi, te zaś otworzyła 
jakaś kobieta. Urzednik zapytał — czy 
może widzieć się z dr. Schusterem, na 
co otrzymał odpowiedź: 

— Ja właśnie jestem doktorem Schu- 
sterem. 

Urzędnik zdziwił się bardzo, musiał 
jednak wywiązać się jakoś z zadania, 
przeto pokazał jej wyrok sądowy. Pani 
Schuster, na widok tego zaniemówiła, 
wreszcie zdołała wykrztusić, że prawdo- 
podobnie ktoś pozwolił sobie na gruby 
żart wobec jej osoby. 

Wówczas urzędnik z całą stanowczo- 
ścią stwierdził, że wyrok sądowy nie 
może być żartem i że musi zachodzić 
nieporozumienie. Ale i to przypuszczenie 
urzędnik odsunął od siebie, gdyż wyrok 
postanawiał najwyraźniej wyekzekwowa- 
nie od dr. Schustera, adwokata, należ- 
nych alimentów. Nazwisko i adres zga- 
dzały się najzupełniej. 

Ponieważ jednak chodziło o ustalenie 
ojcowstwa, a oskarżona była kobietą, za- 
stanawiano się, co należy uczynić, aby 
sprawiedliwości stało się zadość. We- 
dług formalistyki sądowej — rzecz cała 
była w porządku, jedynie nasuwałe się 
pytanie — dlaczego pani mecenas doktór 
Toni Schuster. nie przybyła na rozprawę, 
aby zaprzeczyć stawianym jej zarzutom. 
Ale i to znalazło wytłumaczenie, copra- 
wda nie z punktu widzenia czysto pra- 
wniczego, ale najzupełniej z psychologi- 
cznego. 

Pani dr. Schuster bowiem od dłuż- 
szego czasu spotykała się z podobnemi 
żartami ze strony kolegów - adwokatów, 
przeto przypuszczała, że i w tym wypad- 
ku chodzi nie o co innego, to też na 
rozprawę nie stawiła się. 

Wyrok pełnomocny jest jednak wy- 
rokiem, który nakazuje bezzwględne 


trafiła aż tam dotrzeć... Dziwna  rzećz 
jednak, gdy powtórnie myśl usunięcia 
Róży przyszła jej do głowy, macocha, 
która chwilę przedtem wołała, iż zadusi 
ją własnemi rękami, zadrżała... 

I myśli jej pobiegły w innym kie- 
runku. BE 

To już tak dawno, proboszcz z Sucy 
już nie żyje, jeden ze świadków także, 
pozostaje tylko Weronika, która prawdo- 
podobnie jest depozytarjuszką aktu uro- 
dzenia Paulinki.. A gdyby ją przekupić, 
lub też skłonić na swoją stronę? 

Gdy ona odmówi, gdy nie pozostanie 
już żadnego innego środka, zawsze bę- 
dzie czas popełnić zbrodnię. 

Tymczasem jednak niema ani chwili 
do stracenia. Niebezpieczeństwo było 
groźnem, trzeba było je bądź co bądź 
usunąć. 

I dlatego też Eugenja Daumont, sko- 
ro tylko słońce weszło, zajęła się przy- 
gotowaniami do małej podróży do Ro- 
siers. 


Trudno jej było stanąć przed starą 
uczciwą służącą i opowłedzieć, co ją 
włeściwie przywiodło, ale wkrótce lody 


zostały przełamane... Poczciwa  Weroni- 
ka, która krzątała się przy gospodar- 
stwie, w chwili gdy przyjechano do niej 
z wizytą, nie zdziwiła się wcale, dowie- 
dziawszy się, że Rene kocha Różę. Wię- 
cej daleko zdziwioną była faktem, iż 
przybrane dziecko Joanny Madonny jest 
w rzeczywistości dziecięciem Teresy, 
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przeprowadzenie ore i żadne wzglę- 
dy nie pomogą, dopiero później można 
szukać jakiegoś wyjścia, ale wyrok, ani 
termin. jego wykonania nie mogą nie 
ucierpieć. 

Całą tę komiczną, a zarazem nie- 
zmiernie ptzykrą sprawę narazie odrocs0-- 
no, poszukując właściwego ojca nieślub- 
nego dziecka. 

A więc w stolicy Austxji znajduje się 
kobieta, którą sąd uznał, jako ojca. na- 
kazując wypłacanie przez nią poszkcdc=- 
wanej alimentów. Nie trzeba szczególnie 
podkreślać, iż cała ta sprawa budzi w 
kołach prawniczych wielką sensację i 
ogólne zainteresowanie wśród całej lu-- 
dności. 

Przed rokiem miała być wystawiona 
w Wiedniu komedja sceniczna pod tyt. 
„Panna — ojcem*, jednakże nie wysta- 
wiono jej, uważając, iż taki splot pomy- 
łek byłby niemożliwością, obecnie nato- 
miast zastanawiają się nad wystawie- 
niem tej komedji, wobec zaszłego faktu, 
który opisujemy powyżej. 

DEN TAE EERROR 

Co usłyszymy dziś przez Radjo? 

Warszawa, dnia 24 lipca. 
11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. 

hejnał krak., program na dz. bież. 
f2.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
13.10 Kom. meteor. i d. c. płyt. 

14.50 Komunikat gospodarczy. 

15.25 Odczyt ze Lwowa. i 

16.00 Muzyka z płyt gramofonowych. 
16.30 „Kącik artystyczny L. S. G.* 
16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dte 

żeglugi i rybaków j 
16.50 Pogadanka literacka w jęz. francuskim.. 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 

17.35 Odczyt 

18.00 Koncert ze Lwowa. 

19.00 Rozmaitości. 

19.20 Płyty gramofonowe. 

19.30 Giełda rolnicza. 

19.45 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteer. 
20.00 Pras. dziennik radjowy. 

20.10 Komunikat sportowy |. 

20.15 Koncert popularny z Doliny Szwajcar. 
22.00 Feljeton p.t. „Patrjotyzm w życiu ge- 

spodarczem* e 
22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj. 

22.20 Kom. meteorol., polic., sport. 
22.25 Program na dzień następny. 
23.00 Muz. lekka i taneczna. 

KATOWICE dnia 24 lipca. 
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 
15.20—15.35 Komunikaty Polskiego Związke: 

Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Sl. oraz 

komunikat Teatru Polskiego. 
15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. 


Potrzebni chłopcy i dziew- 
częta do rozsprzedaży 
„Słowa Częstochowskiego“ 


Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 82 
Młodociani zgłaszać się z rodzicami. 


DO SPRZEDANIA dom w Częstochowie, bliske 
kościoła, potrzeba gotówki 40 tysięcy. Zgło- 
szenia w adm. „Słowa Częstochowskiege* 
pod Nr. 26. 


a A O 
ODNAJMĘ pomieszczenie na warsztat kra- 
wiecki lub inny. Wiadomość: adm. „Słowa: 
Częstochowskiego“ pod 26. 
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drugiej żony pana de Lorbac, gdy jej a- 
toli przedstawiono niebezpieczeństw e, 
jakieby wynikło z okazania aktu spisa- 
nego przez księdza Dubreuil, a podpisn- 
nego przez Carona i przez nią, obiecała 
zachować w tym względzie absolutne 
milczenie. 

Dla wszystkich Róża miała być zna- 
lezionem a następnie przybranem dzie- 
cięciem poczciwych dzierżawców Ma- 
doux. 

II. 


Jarry po uwolnieniu Gastona i odda- 
niu go w ręce Adeli Gerard, noszącej, 
jak wiemy, tytuł hrabiny, nie uciekł « 
nim razem. Zbyt na to był rozsądnym. 
Wiedział dobrze, iż z takim śladem w 
ręku, jak jego ucieczka, doktór Sardat 
nie zasypiałby gruszek w popiele, a za- 
bójca Michała Bernard miał aż nadto 
wiele powodów, żeby policja nie zaczęła 
go tropić. 

- Do pozostania skłoniła go także oko- 

liczność, iż w kilkanaście dni po porwa 
niu obłąkanego zbliżał się: termin, w 
którym za biedaka wncszono coroczną 
opłatę. 

W oczekiwaniu podziękował tylko za 
służbę, ograniczając czynności swoje w 
domu zdrowia do zaznajamiania z ©bo- 
wiązkami i regulaminem zakładu swo- 
jego następcy. 

(D. «©: R.) 
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aty zrzeszeń i stow. kulturano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 


Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA. 


